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KALENDARZYK. 
Dziś: Znal św. Szczep. M. 
Jatro: Dominika Wyzn. 


Wschód słońca o godz, 4 min. 24. Zachód o godz. T min. 47. 
Długość dnin godz. 15 min. 28. Ubyło dnia godzin 1 minut 54. 


Numer następny wyjdzie we czwartek. 


- Finanse Rosy. 
Zagranica interesuje się bardzo wszyst- 
kiem, cokolwiek ma związek z finansami 
rosyjskiemi, gdyż kwestye te dotykają bez- 
pośrednio właścicieli papierów rosyjskich, 
których mnóstwo jest za granicą a dla teo- 
retyka. przedstawiają matsryał do cieka- 
wych spostrzeżeń i wniosków. Rosya jest 
dzisiaj jedynem państwem wielkiem, mocar- 
stwem pierwszego rzędu, którego finanse 
uchylają się z pod wpływu i kontroli re- 
-prezentacyi narodowej. Mimo to budżet 
"przygotowywany bywa. starannie, a kontro- 
la jest szybką i skuteczną. Oprócz wzmia- 
nak dziennikarskich i artykułów poważnych, 
przenełniających pisma zagraniczne, poja- 
wieją sią tam bardzo często broszury i 
dzieła obszerne poświęcone finansom rosyj- 


skim. Jedną .ż takich prac poważnych i|pe kursie 76 a równocześnie zwrócono się posiadających takowe. Fumisya  pieciopro- 
| do oszczędności krajowych, do banku państwa, 


de Clerca, hołenderczyk, urzędnik filii „Crédit; olbrzymiej sumy 525 milionów. W tym sa- 


zajmujących jest świeżo wydane dzieło o 
finansach rosyjskich, którego autorem jest H. 


Lyonnais” w Petersburgu. W grubym to- 
mie, pełnym danych, zalecających się rzad- 
ką ścisłością, autor zebrał najświeższe wia- 
domości o mechanizmie budżetu i kontroli, 
o dochodach i wydatkach, o organizacyi 
banku. państwa, o operacyi wykupowej i o 
walucie. 

Zaprowadzenie jedynego budżetu roczne- 
go, na wzór budżetów francuskich i- nie- 
mieckich, datuje się od roku 1862, a hi-| 
storya finansów Rosyi od owego czasu dzieli 
się na kilka okresów. Od roku. 1862 do 
1876 finanse rosyjskie dźwigają się stopnio- 
wo; najpomyślniejszs dla nich były lata 
1871 do 1876, kiedy przewyżki budżetowe 

-dosięgły ogółem blizko 200 milionów fran- 

ków. Za ministeryum Reutern'a zaprowa- 
"dzono w Rosyi banki bandlowe i ziemskie; 
sieć dróg żelaznych powiększyła się z 2,000 
do 20,000 kilometrów; zdwoiły się dochody 
budżetowe. Na początku roku 1876 kurs 
5*/, pożyczki rosyjskiej w Paryżu wynosił 
106 a za rubla płacono 37/, franka. 


Ludwik Gualdo. 
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(Dalszy ciąg — patrz Nr. 168). 
' — Eliza? — zapytał zdziwiony. 

— Tak, zabrałam ją z sobą. 

Rafael przeszedł parę sal i nagle stanął 
zdumiony. i u i 

Naprzeciw 
ramieniu jakiegoś starego generała. | 

Tłum czarnych fraków rozstępował się 

rzed nią i gonił ją wzrokiem zachwytu. 
B ła w rzeczy samej niepojęcie piękną, 
pięknością nietylko ciała, ale i pięknością 
ducha. Nigdy tak, jak dotąd Rafael nie 
spostrzegł zaszłej w niej zmiany 1 odrębno- 
ści, jaka ją pod każdym względem cecho- 
wała, Przytem strój jej zwracał także u- 
wagę. Była to chwila, w której do Włoch 
nie doszły jeszcze były obcisłe teraźniejsze 
suknie i podczas gdy wszystkie prawie ko- 
biety miały na sóbie szerokie i obarczone 
falbanami spódnice, Eliza ubraną była w 
wązką suknię z blado różowego atłasu z 
z wyciętym stanikiem formą cutrasse i tre- 
nem spadajacym osobno od stanu, 2 po- 
krytym . białemi koronkami 1 kwiatami 
róż. z i i 

Na marmurowych zda się ramionach, 
błyszczał tysiącem świateł naszyjnik bry- 
lantowy. 

Włosy wysoko 
dziwiać grecki 
szyję spadało lka 
'po za których Świeci 
nik, 

Szła pew 
wstydzona 
balu.” 


ko niego szła Eliza, oparta na 


podniesione, dozwalały po- 
kształt głowy i tylko na 
kilka krótkich loków, z 
łi migotał naszyj- 


choć trochę za- 


kiem 
pya Are i „królowej 


danym - jej tytułem 


| 


i 
| 
i 
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( Wojna wschodnia zburzyła tę pomyśl. |. 


ność i wstrzymała rozwój pokojowy docha- 
dów publicznych. Od roku 1876 do 1881 
wydatki na wojsko urosły na miliard sta- 
pięć milionów rubli. W rezultacie przy- 

yło ciężaru rocznego, na procenty od dłu- 
gu, około 641/, miliona, do których doli- 
czyć nałeży jeszcze 17 milionów rubli, po- 
nieważ o tyle więcej wymaga obsługa dłu- 
gu metalicznego, skutkiem obniżenia war- 
tości waluty. Przed rokiem 1876 na dług 
publiczny przypadało 19/, budżetu, dziś 
28%/,. Według Clercq'a, cyfra ta jest niż- 
szą niż we Francyi (420/,), w Anglii (330/,) 
lub we Włoszech (37*/,). Widząc jak wiel- 
kich ofiar wymagało od państwa oswobo- 
dzenie bułgarów, zapytać się godzi, czy o- 
siągnięty rezultat wynagradza straty w lu- 
dziach i pieniądzach. l 

Podczas kampanii trzeba było zdobyć 
środki niezbędne za pomocą pożyczek i e- 
misyj rubli papierowych. W roku 1877 
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rosyjskich; przypomina on, że raz tylko je- 
dypy, podezas wojny rosyjskiej, nie zapła- 
cGão w terminie procentów otd. pożyczki za- 
ciągniętej w Holandyi, lecz odszkodowano 
właścicieli, gdy pokój europejski został 
przywrócony. Od roku 1816 Rosya do- 
trzymuje swoich zobowiązań jaknajsumien- 
niej.  Poświęca ona bowiem 4%  swa- 
go budżetu (około 37 milionów rubli ro- 
cznie) na amortyzacyg długu publicznego. 

Wiele mówiono o konwersyi pożyczek ro- 


Spokulacya berlińska oddawna już myśli o 
konwersyi rosyjskiej; rozważano widoki ja- 
kie miałaby przed sobą zamiana pożyczek 
wewnętrznych na metaliczne, co jednak jest 
niedorzecznością; Rosya nie odniosłaby z 
takiej operacyi żadnych korzyści. Niema 
co nawet myśleć o konwersyi 5%, papie- 
rów, gdyż w roku przeszłym obłożono je 


umieszczono za granicą za 15 milionów j podatkiem 5-cio procentowym i byłoby nie- 


funtów sterl. tytułów 5-cio procentowych, 


którego zaliczki dosięgły „w pewnej chwili 


mym czasie Rosya zajęła się reformą sy- 
stemu podatkowego; zrobiono ulgi, udzielo- 
no wsparcia niektórym warstwom ludności 
(włościanom) i starano się rozłożyć ciężary 
bardziej równomiernie; podatki pośrednie 
zwiększono a równocześnie zażądano więcej 
od handlu, przemysłu i kapitałów rucho- 
mych. Począwszy od roku 1877 opłata ceł 
musi być uiszczaną w złocie lub w kupo- 
nach długu metalicznego, a środek ten ma 
na celu zmniejszenie wypłat skarbu ża gra- 
nicą i pozyskanie dla Rosyi złota. Pocią- 
gnął on za sobą powiększenie ceł przywo- 
zowych i stał się punktem wyjścia dla po- 
lityki protekcyonistowskiej. Po dlugich wal- 
kach przeciwko kredytom dodatkowym, mi- 
nister Bunge poparty przez swego Monar- 
chę, zdołał ująć wydatki w granice bardzo 
ścisłe. Wydatki na ministeryumn wojny 
zmniejszyły się i ustaliły. Rosys wydaje 
na atmię i marynarkę 32°/ swoich docho- 
dów, tyle co Anglia. 

- Clercq podaje jak najdokładniejsze szcze- 


| 


Rzeźbiarza nie zadowolniłaby może zu- 
pełnie krojem stanika, przedłużającego stan 
i który przez to samo zmieniał naturalną 
proporcyę kształtów, ale z pewnością za: 
chwyciłyby go jej przepyszne ramiona 1 rę- 
ka wąska a długa, pokryta różową ręka- 
wiczką. - l , 

Wszyscy tylko: na nią patrzyli, nigdy je- | 
szcze nie bywała. tak otoczoną. . Rafael, 


|rozumiał to doskonałe, bo wszak i on był 


pod czarem. i >, 
Eliza spostrzegła go i usiadła przy nini, 
opowiadając mu przebieg balu. Ale pod- 
czas gdy mówiła, Rafael słuchał tylko te- 
go co imu mówił pewien. maleńki: ró- 


.|żowy pantofelek, którego koniec wyglądał 


Potem, podniósł 
Nie, 


ciekawie z pod jej sukni, E 
głowę i przyglądał się Elizie długo. 


mógł się jeszcze otrząsnąć z wrażenia ja-|dząc przez balową salę, 


kie na nim wywarła jego własna żona. 

— Nie lubię tej sukni — odezwała się 
Eliza. — Wszyscy przyglądają mi się. A 
pan jak ją znajdujesz? NE. , 

— Jesteś pani dziś tak piękną, że nie 
poznałem cię na razie. 

—— Dziękuję za komp 
ła się Eliza. EE. 

Ale on nie uśmiechał się wcale. Patrzył 
na nią poważnie, prawie zimno, jakimś 
dziwnym wzrokiem, którego ona znieść nie 
mogła. Odpowiadał jej machinalnie pra- 
wie. Twarz jego spochmurniała. W mil- 
czeniu siedział na miejscu; mężczyźni przy- 
glądali się Elizie zdaleka, lecz, że Rafnel 
uchodził 2a nadzwyczaj zazdroshego mę- 
ża od dnia pojedynku, nikt nie zbliżał się 
do niej. í ZEE : 

Muzyka zagrała walca; d'Astorre pod- 
niósł głowę, jakby ze snu nagle obudzony. 

Spojrzał w około, zdawało mu się, że 
wszyscy nań patrzą z pewnem zdziwieniem 
i roześmiał się myśląc, że różna uwagi mu- 
siał nasuwa obecnym: widok  bałamuta 


lament — roześmia- 


d'Astorre'a, siedzącego na bału obo” swo-|jej. | | : i 
Wrażenie jakie na margrabim sprawiłą 


jej żony. Eliza zapytała, co go. rozśmie- 


do$ięgają lub peana eh. kurs pari, ua- 


szyło; on po raz pierwszy w życiu od 


politycznie już teraz zmniejszać dochody 


centowej pożyczki wewnętrznej, która od- 
była się właśnie w Rosyi z jak najświe- 
tniejszem powodzeniem, jest najlepszą od- 
powiedzią rządu agitującym za konwersyą 
pożyczek wewnętrznych. Nowa pożyczka 
5-cio procentowa (w rzeczywistości 4*/, pro- 
centowa) wypuszczoną była po 997/, a więc 
niemal po kursie pari, z zastrzeżeniem że 
nig będzie umorzoną przed upływem dzie- 
sięciu ląt. Dawne pożyczki zagraniczne, 
które w tytułach .5-cio procentowych obej- 
mują blizko 21/; miliarda franków i które 
dają się o wiele bardziej do konwersyi. 
Ażeby wyciągnąć jak najwięcej korzyści z 
operacyj tego rodzaju, należy oszczędzać 
przyszłość, starać się nie powiększać kapi- 
tału długu: lepiej próbować konwersyi ty- 
tułów 5-cio procentowych na 4'/, procen- 
towe, niź ofiarować publiczności przedwcze- 
sno 4%/, w miejsce 5°/p Jest rzeczą bar- 
dzo naturalną, że państwo stara się sko- 
rzystać z ogólnego obniżenia stopy procen- 
towej, z obfitości kapitałów i z wysokiego 
kursu swoich papierów, by zmniejszyć cię- 
żary roczne swego długu. Z każdą kon- 


syjskich; operacyę odroczono, lecz dziś, czy 
jutro powróci ona na porządek dzienny. 
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po» | 
wiedział j 
liza uczu 
mowała tej nagłej zmiany humoru. Ona 
nawzajem obserwować go zaczęła. Rałael 
poczuł, że. taka długa rozmowa z „żoną,” 
moża dać powód do wielu żartów, - 

— Cóż? Pani nie tańczysz? Może przej- 
dziemy do bufetu? |. aN . 

Odpowiedziała jaknajłagodniej. 

— Obiecałam hrabinie, że z nią razem 
będę jeść kolacyę. Ale jestem zmęczoną 
i wolałabym powrócić do domu. 

— Wróćmy zatem. Ja także dosyć mam 
tego balu. Towarzyszę pani. 

Eliza powstała. l 

— Chodźmy tedy — rzekł, podając jej 
rękę — znam rozkład pokoi, nie przecho- 
możemy dostać się 
na wschody. i 

Przeszli przez kilka pustych sal 1- kory- | 
tarzem doszli do. przedpokoju, lęcz tam 
przeż otwarte podwoje balowej sali, wychy- 
liło się wiele głów patrząc na idącą tę 
piękną parę. 
. Eliza, zasmucona niawytłómaczoną odpo- 
wiedzią Rafaela, szła z pochyloną lekko 
głową, a on doznawał jakiegoś niepojętego 
rozkosznego uczucia, czując jej ramię o- 
parto na swojem, żałował, że tak krótką 
była droga od salonu do powozu, który na 
nich czekał u bramy; przez chwilę stał z 
nogą opartą na stopniu, nagle jakby zmie- 
niając pierwotny zamiar, zatrzasnął drzwicz- 
ki i kazał jechać furmanowi. | 

Sam zapalił cygaro i wrócił do domu 
piechotą. , m 

Przez trzy dni następne, Eliza nie wi- 
działa d'Astorre'a. Zastanuwiało ji jego 
obejście kaprysne od niejakiego czasu. Po- 
tem odnalazła go takim, jakim był dawniej, 
tyłko zdawałoby się, że ją studyuje, z ta- 
kiem czasem natężeniem przypatrywał się 


góły o rozmaitych papierach państwowych | wersyą łączy się jednak pewne ryzyko i 


any 


. ORNA OGLOSZEŃ: 

Za jedan wiersz gstiłom lub za jego 
miejsce 6 k., z ustępstwa: rza 3 rary 
Boję, ra 3 rury 15%, za 4 rery 209%, 
za 6 rary 259%, ra 6 rary i wigroj 
8007, 

Nekrologi: yr każdy wiersz 10 kop. 

Koklamy: za kukdy wiersz 12 kop. 

Siale 3 wierszowa oyloRzenia ndreso- 
wa pore, X miesięcznie. 

Od nalsiności przewyłszających 10 ra 
ustępstwo dodatkowe ogólna 5j 
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dlatego właśnie należy działać z roztro- 
pnością, ograniczać operacyę; Rosya może 
to uczynić, gdyż pożyczki jej podzielone są 
na serye, co nadal utrzymać jest dla niej 
rzeczą, wielkiej doniosłości. Dług ujedno- 
stajniony przedstawia wielką łatwość dla 
spekulacyi zniżkowej. - 

Jakkolwiek kredyt Rosyi wzniósł się bar- 
dzo wysoko, a publiczność jest przeko- 
nang © solidności jej finansów, niemniej 
przeto waluta pozostaje zadaniem ciężkie, 
którego rozwiązanie jest nadar trudnem. 
Wartość rubla papierowego obniżyła się 
ogromnie; obecnie odpowiada ona 2.50 fr. 
zamiast 4 fr. Kurs wekslowy ulega silnym 
wahaniom z chwilą, gdy zaciemnia się wi- 
dnokrąg polityczny; podczas zaostrzenia się 
zawikłań afgańskich w roku 1885 rubla 
spadły o 9%, tak samo jak papiery pań- 
stwowe. Skarb poniósł stratę 38 milionów 
rubli na wypłacie procentów od długu i 
pensyj dyplomatycznych i konsularnych; 
przywóz towarów zagranicznych jest tru- 
dniejszym, obniżenie wartości rubla sprzyja 
bardziej rozwojowi przemysłu krajowego a 
równocześnie pobudza wywóz. Spadek war- 
tości rubla oddziaływa osłabiająco szcze- 
gólniej z powodu niestałości waluty. Nie- 
masz na to lekarstwa uniworsalnego; Środ- 
ki sztuczne, połowiczne, są tembardziej nie- 
bezpieczne. Kurs rubla poprawi się, jeżeli 
ogólne położenie finansów państwa, tudzież 
interesów przemysłowych i handlowych sta- 
nie się pomyślniejszem, jeżeli zacznie się 
okres przewyżek lub przynajmniej równo- 
wagi budżetowej. Zniszczono 87 milionów 
rubli atogownia do ukazn z dnia 1 stycz- 
nia 1881 r.; w banku państwa nagromadzo- 
no 81,750,000. rubli w złocie, które przyłą- 
czono zaraz do 171 milionów zapasu me- 
talicznego, tworzącego fundusz do wymia- 
ny. Rosya posiada wielką ilość monety 
papierowej: 1,073 miliony rubli, z których 
169 milionów znajduje się w banku pań- 
stwa (maj 1886), a zatem w obiegu 904 
miliony. Zapas metaliczny wynosi około 
252 miliony. Wśród obecnych okoliczności 
doskonałą polityką jest powiększanie go- 
tówki w złocie ze względu na przyszłość; 
Rosya ma do tego cła i kopalnia w Syberyi. 


Eliza na balu u barona K. było o wiele 


jej w sposób prawie brutalny. E- |głębszem, niż mu się to na razie zda- 
a Big głęboka dotkniętą; nie poj- | wało. 


Eliza przedstawiła mu się w nowam nie- 
znanom  Świetle i ten, człowiek znudzony 
wszelkiego rodzaju miłostkami, zakochał 
się namiętnie w swej żonie, zakochał się po 
studencku, a u takiego człowieka jak ŒA- 
storre, tego rodzaju uczucia mogą wziąć 
górę nad wszystkiemi innemi. Spostrzegł, 
że jej nie znał może wcale, że nie domy- 
Ślał się może wielu stron tej bezwarunko- 
wo niepospolitej kobiety, wtedy do jego za- 
chwytu przyłączyła się spora doza ciekawo- 
ści. Zdawało mu się, że w Klizie są: dwie 
kobiety, jedna którą znał i dla której miał 
serdeczną przyjaźń, druga, nowa, która go 
niepokoiła i do której czuł pociąg namię- 
tny. Znikało zarazem ojcowskie uczucie, 
jakie czuł dla niej. Zawsze dotąd trakto- 
wał ją trochę tak, jak się traktuje kocha- 
na dziecko, było to zupełnie naturalnem, 
wsząk jego z nią stosunek był stosunkiem 
opiekuna do wychowanki... Teraz wyda- 
wała mu się jego równą. 

Margrabia d'Astorre zaczął być nieśmia« 
łym. Odmładzało go to nowe uczucie i po 
raz pierwszy w życiu widział na swej dro- 
dze przeszkody nie do przebycia. Czemuż 
nie zakochał się w jakiejkolwiek innej ko- 
biecie? 

Gdyby była nawet cesarzową, nie odstra- 
szyłby go tytuł, rzuciłby się naprzód, zwy- 
ciężył trudności, odsunął zapory. Lecz w 
obec Elizy, myślał nie tyle o zwycięstwie, 
ile o ucieczce. Ten człowiek, bez zasad, 
jak mówiono, miał zmysł dolikatności roz- 
winięty do tego stopnia, że uważałby sobie 
za hańbę zakłócać spokój Elizy wyjawie- 
niem prawdy. Miał przecież odwagę roz- 
patrzeć swoje położenie dokładnie, z po- 
wnością sądu, który go dotąd nie zawiódł. 


(D. c. n) 


Em 


Istnieją w Rosyi przeciwnicy polityki 
monetarnej ministra Bunge'go, oszczędnej 
i energicznej. 'Ci radziby widzieć:w ruchu 
prasę-do wyciskania biletów kredytowych 


ciłby z innej strony korzyści osiągniętych z) 


powrotu rubli do kursu pari, czy nie zma- 
lałyby dochody z ceł. Wątpić nie można, 
że gdyby rubel wart był 4 fr., Rosya tu- 
Żywałaby dwa lub trzy razy więcej towa- 
tów zagranicznych, co naraziłoby na ciężką 
próbę przemysł krajowy. Dziś o wiele 


większe znaczenie dla Rosyi miałaby sta-| 


łość kursu wekslowego. | 
"Po pewnej prźerwie Rosya przys 
znowu do budowy dróg żelaznych. Ogrom 
państwa wymaga wielkiego rozwoju linij 
kolejowych, dla którego. spodziewają . się 
dużo od linii syberyjskiej.  Wspierając po- 
tężnie budowę 'i wyzysk dróg żelaznych, 
skarb doszedł do tego,, że z każdym ro- 
kiem zmniejszają się sumy potrzebne na 
wypłatę jego gwarancji. Kontrola państwa 
stała się ściślejszą a równocześnie państwo 
wykupiło wiele linij. © 0/5 A 
Z finansowego puńktu widzenia sieć ko- 
lejową rosyjską podzielić „można na dwie 
użęści: na lińie przynoszące dywidóndę i na 
linie będące ciężarem państwa. Ogólna 
długość pierwszych 'w roku 1884 wynosiła 
5,998: wiorst, czyli 27°/ całej sieci. Wszyst- 
kie inne linie mniej lub więcej długie, nie 
anogłyby istnieć bez: zasiłku rządowego. 
Ruch osóbowy na drogach żelaznych rosyj- 
skich jest jeszcze bardzo mało - rozwinięty 
w porównaniu z zagranicą. Droga miko- 
łajewska, na której ruch jest: największym, 
na całej swojej rozciągłości przewozi 1583 
osoby na wiorstę, podczas gdy francuska ko- 
lej zachodnia przewozi 2,000: na dawnej 
dieci Na liniach’ gwarantowanych przez 
1ząd, koszty wyzysku są bardzo znaczne: 
"680/5 docliódów. Dla oszczędności przed- 
stawia się tu wdzięczne pole, gdyż na do- 
brych liniach koszty utrzymania wynoszą 
przecięciówo tylko: 470/,. Bardzo «źle: wy- 
zyskiwano wiele linij, ponieważ niektórzy 
jnteresowańi widzieli korzyść w° robieniu 
wielkich wydatków, nie zważając na wzżra- 
stanie długu względem państwa. Dziś na 
niektórych liniach zmniejszyły” się koszty 
"wyzysku, ponieważ akcyonaryusze :chcą .po- 
większyć dochody, w 
terminu wykupu, coo te E Ao 
Kapitał dróg. żelażnych w roku 1884 do- 
sięgnął: 2%, miliarda rubli, z tych: 600 mi- 
'liohów w akcyach. a' reszta: w obligacyach. 
"Na linie dające dywidendę przypadało 256 
milionów: w: akcyach i:663 miliony w obli- 
gacyach. Reszta '(*/,) tworzy kapitał linij 
potrzebujących: zapomogi rządu: Państwo 
udzieliło swej gwaraneyi na 1,700 milio: 
obligacyj 1/5600. milionów akdyj:' Gdyby 
państwo: wykupiło wszystkie drogi żelazne, 
zyskałoby ńa czysto około 3,370/,.. Cieka. 
"wem jest; że nigdzie: taryfy: -przewozowe 
ie są tak nizkie, jak: na drógach żelaz- 
nych rosyjskich. Rosya była widownią za- 
ciętej: walki pomiędzy  niektóremi towarzy- 
stwanii,” obniżającemi taryfy; By. przycią- 
gnąć ruch handlowy na swoje linie. Pañ- 
stwo, posiada bardzo znaczne sumy u ;to- 
warzystw dróg żelaznych: 250 niilionów u- 
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Nr. 168), ©. | 
> y Państwo tureckie ‘jest w: przededniu 
Smierci- i gdy Konstantynopol prawem nam 
„gię dostanie, "niezwłocznie: zagaruiemy: go 
sobie: «Konstantynopol, to- przecież główna 
«brama, wiodąca do: największych "naszych 
"posiadłości — Indyj, z jej nićwyczerpanemi 
bogactwy: i- czterdziestu różnemi językami.” 
„Mamy: słuszne: powody: dziękować Bo» 
"gu; że Anieryka''moóże rokrocznie obcho- 
dzić” dzień ogłoszenia: 'swej niepodległości.” 
„Ameryka jest: wielkim národem; allelu- 
nem jej było odłączeńie 'się od 


Pi E i 


© (Dalszy ciąg — patri 


ja! nakaza 
nas.” GEE P l 
o „Izrael musi być tóraz pod rżądem mo 
DANONE, RA ROL 
| „lżrael nie może „być: źwyciężońym na 
swoich wyspach i ze wszelkich waśni: zwye= 
ciężcą wyjść musu? = 0 0%: 
+ „Francuzi; roósyanie, hiszpanie, holeńdrzy, 
'chińczycy, indyanie, niemcy i włósi nie mo- 
'gą być dziećmi Izraela; gdyż bywali poko- 
"nani, ZZ ARE 3 
„Btrytańczycy nie byli n 
ergo są dziećmi Izraela. 
Te głupstą, niepotrze 
"drukowane kos | 
"gą drukówane, i 

„Jesteśmy jedynym na 
stawiać czoło najstraszliwszym waśniom.,” 

_„Najłepsze świadectwo tożsamości naszej 
z Izraelem dostarczają wojny, które ksią- 


>. buję mówić; że są 
złem autora, zawsze: jednak 


| 


1 zrujnowałiby kraj, . wyobrażając sobie, że. 


państwo może. tworzyć pieniądze, kapitały.|j - 
-Qlercq zapytuje się, czy skarb nie oi 


tąpiła | 


obec -zbliżającego -się |- 


prenmo 


igdy: pokonani; | 


rodem, mogącym > 


DZIENNIK ŁÓDZKI. o Nr. 170 __ 


dzielono jako zaliczki na budowę i uposa- 
żenie linije Sumy te tworzą potężną po- 
zycyg w aktywach bilansu” skarbowego 
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R WYRA 
papierów prywdtnych przyjmowanych na kaucyę przy 
rozłeładzie na raty akcyzy od okowity 3 przy wypła- 
tach celnych. Zatwierdzony przez p. ministra finansów. 
Na 2-gie półrocze 1886 r. 


mna. 0 


GĄDZENIA RZĄDOWE, 
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(Dokończenie — patrz: Nr, 169)... - 
aa 7 80. MPA "ZA 
, nominalna. kaucyjna 
do akcyzy - 
-0d. kari do ceł 
r. kr orm 
Nazwa papierów. 
` b) obligacye: | 
ryzkiej kasy miejskiej * p. 3 
tte AIC = = = 1000: r, kr. 696 „848 
"budowy portu ryzkiego 1000 „3 - = 817 
6), udziały: © o, ../.- MEJ szk 
tow. Salamandra ` — 250 „ 24l '4— 
„ Nadieżda 080 „68 — 
(1, Aeglugi na Wołdze 250 y "54 — 
'.„ VHI: Akcye i udzia- w 
ły prywatnych ; instytu+ nP 
cyj kredytowych: . , > 3 
'a) akcje: "Ma ; | 
st.-petersb. banku dy- = A 
«<skontowego | |: - : 250 5, 342 -174 
wolzko-kamskiego banku — = 0. ZE 
„ handlowego = -250 y 453 126 
moskiewskiego banku ma l 
~ handlowego * © =e = -200p 149 66 
moskiewskiego - banka Š E : 
dyskontowego .. — 200; ;; —. 59 
moskiewskiego banku P zast 
ziemskiego . | 60 „- 224 = 
st.-petórsb: międzynaroć ` a 
dowego banku handi: 20 , 0.2332. 116 
st..petersb, prywatnego... sk RE 
“banku. handl., .-.B50 y = 78 
warszawskiego banka ` 
dyskontowegó 7260 „ 155-317 
warszawskiego c banka ©: Ge 1 śś 0. 21 
„handlowego - 250 „= (161 +.80 - 
ruskiego banku dla han- . n inn E a 
` ‘dlu zewnętrznego. 250. „ ` 162 "C 
CD) udziały: = ei ka 
moskiewskiego * banku ` i SWE 
„jkupieckiego „, « „5000 o 5406 .;, 2570 


, Prócz tego, przy rozkładzie akcyzy od okowity 
przyjmówańe są tylko w Król. Polskiem a na kau- 
üye od ceł w całem państwie: R ae 


40/, obligi Król, Pols. .100.r. kr. (94 © 147 
doj listy zastawne towa- SDOZENIE © 
rzystwa kredyt, ziem- .... 
. skiego Król. Polskiego ARONA 
« goku 186051 gga 5000 008% 00 5 
AUE" Mt A /8000 „45. 2870 5 1186 
: Bo 1000.55.05 790, 0,895. 
-G 500. o B95 197 
i i _D z 250" n rz 187 . - 98 
wi "Ro "4007, 797 =; 39; 
© D-éj serji " DE z 
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| „Gielda berlińska.: Sprawozdanie: tygodniowe: (do 
dnia .31 lipca). W. tygodniu ubiegłym „giełda, zaję- 
tą była głównie a nawet prawie wyłącznie regula- 
cyą końcomiesięczną; pómimo wielkiego braku pa- 
pierów; regulacya ` odbyła się“ poniyślnie, o czem 
zgesztą nie móżna było: wątpić, wobec nieustającej 
obfitości pieniędzy. Do końca regulacyi kursy: po- 
stępowały w, kierunku. zwyżkowym” skutkiem po- 
kryć. Przeż cały tydzień giełda hyła' usposobioną 
mocno, zwyżkowo, - że jedńiak żwyźkaą nie była! ta- 
turalnym* wynikiem. wewiiętrznych: stosunków giel- 
dowych, dowodzi tego stanowcza ospałość; jakawy: 
stąpiła w. dniu. ostatnim, gdy skończyła 'się regula- 


nagłej zmiany. 


|garskiej.- Po SPE 
- |nowiły zgodnie uważać obeene położenie w Bułga- 


‘|i Rosyą. Częste zapowiadana podróż ministra Gier- 


[Wwe w pierwszych dniach tygodnia osiągnęły 4 m. 
"|awyżki, przy końcu jedadk notowane były © 1th 
*.|m. niżej niż przed ośmiu dniami, Podobnie udzia- 
|ły dyskontowo-komandytowe, pomimo kilkuprocen- 


s egipskie, „które: osiągnęły 0.50%% zwyżki; papiery te 


[doia 37 lipca). Wełna.  Spodziewane zakupy 


Po 


| 


Zwrócono uwagę na konferencye 
dyplomatyczne w Kissingen, w których Rosya nie 
miała żadnego przedstawiciela i „zatr wożono: się Z 
powodu wielkich różnie, jakie istnieją pomiędzy: 
Rosyą i dwoma innemi. cesarstwami w kwestyi bul-. 
nieważ terńz Niemey i Anstrya: posta- 


| 


ryi jako fakt ostatecznie spełniony, przeto wnio- 
skowano, ża ozigbiły się. stosunki pomiędzy niemi 


sa i projektowana spotkanie tegoż z Bismarkiem 
nie p chodzi do skutku. Do zwiększenia mepo- 
koja przyczyniają się artykuły niektórych pism. 
Wrażenie zrobił szeżególniej artykuł „Köln. Ztg.“ 
o nieprzyjaząem usposobieniu towarzystwa rosyj- 
skiego względem Niemiec. „Matin* donosi O Za- 
warciu przymierza. rosyjsko-frańauskiego. „Giełda 
przecenia biewątpliwie znaczenie doniesień" tego ro- 
dzaju, lecz przyznać trzeba, że co najmniej, me 
sprzyjają one zwyżce. Nie sprzyja jej także smu- 
-tne położenie przemysłu górniczego. Nawet w wy- 
jątkowo. pomyślnych warunkach znajdujący Się 
związek bochumski nie ma nadziei otrzymania wię- 


|kszych zamówień po cenach możliwych. Za rok. 
[ubiegły akcyonaryusze otrzymają jeszcze bardzo: ko- | . 
rzystną dywidendę 63, 0/,, lecz. na przyszłość mu- |. 
szą być przygotowani, że nie otrzymają żadnej. | 


W dziale papierów spekulacyjnych akcye kredyto- 


ltowej zwyżki, zakończyły tydzień niecó niżej. Na 
targu rent wyszezególuiano najkorzystniej papiery 


wzbudzają teraz żywe. zainteresowania także „na 
| giełdzie paryskiej i londyńskiej. Kenta węgierska. 
nie zdołała utrzymać się przy kursie najwyższym, 
Pomimo dotkliwego braku papierów, jaki" ujawnił 
się przy regulacyi, Renta / włoska : utrzymała się 


{bez zmiany, podczas gdy pożyczki rosyjskie spadły 


nieco, głównie pod wpływem obaw pobtycznych 
Targi warszawskie. Sprawozdanie tygodniowe (do 


| Freundów ograniczyły się na dokupieniu około 90 


etr.. „Kupey zagraniczni poszukują wełny cienkiej, 


'|dohrze urządzonej lub czesankowej, której jest ma- 


ło na targu tutejszym, przytem chcą nabywać bar- 


: Fdzo tanio, podezas gdy posiadacze tutejsi poniosł- 


szy znaczne straty w roku przeszłym, choieliby te- 


12h 9.75, ta 8.50; Izb 


W sprzedaży hurtowej osiągano 
które różnią się zwykle o 12Y, 
d cen Aa, p AA 
świkarzy: Papiərnia t/y 11, ĉj 19.50, Ye 10; Je 9.25, 
825, u 6.25, HI PETA 3/o 10.50, 210 2.60, 
AJ, 8.75, I 8; Zegrzynek 7% 9, "Jo 5.50; Orłów 3h 
10874, 2 987'/,, "o 3; Szczebrzeszyn *jy MAS, 
2, -9 52ta ią 8.75; Blocha. Šlo 10.50, b 9.50, 
;14 (8.50 (druga ręka żąda taniej o 25 kop.); zTurek 
3, 10, 3h 9.50, H 4.75; Murowany Sło 10.371/,, 

ICR Un 10.62 t/a, 2 9.75, 1 8.75; 
Grudek 3/, 10.25, h 9.25, 1 
9.75, p 9. Żytnia z Kosów- 
5. Cukier. Połużenie 
ianie: zupełny brak zle- 


pięciu pudowym. 
następujące ceny, 
15 kop. na korcu O 


Tarnogóra I 7.87!fe; 
8.50; Hrubieszów */o 
ka do 6 rs, targowa 57 
targu nie uległo żadnej zm zupełny br 
ceń z Cesarstwa i coraz lepsze widoki zbiorów od- 
bierają wszelką ochotę do większych zakupów, 
Z pierwszej ręki żądano za: Hermanów 1 Oryszew 
9.80, Leonów 2.77!/,, Konstancy3, Biżbietów i San- 
niki 2.75, Józefów 1 Ozersk 3.732'/,—2.70. Za kostki 
płacono 2.70, za raflnadę w pojedynczych becz- 
kach 2,421. | . 
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Minister skarbu upoważniony został do 
objaśniania według własnego uznania tych 
części ustawy górniczej, które „traktują o 
wydawaniu pozwoleń na poszukiwania i do 
udzielania pozwoleń, na: eksploatacyę bo- 
gactw mineralnych, oraz do porozumienia 
się z wydziałami hypotecznemi „w przedmio- 
cie tychże pozwoleń i upoważnień. 

< Lista- nagród z wystawy ogrodniczej war- 
szawskićj. W dziale I kwiatowym przy- 
znano następujące nagrody: Za największy 
dobór. roślin jednorocznych,  wysadzonych 
w grunt, ciętych lub w doniczkach, w kon. 


| kursie: | medal. srebrny wielki przyznano 


redakcyi. „Ogrodnika Polskiego.” Druga 
kolekcya firmy. braci Bardet, pozyskała 
medal srebrny. Za celozye, w konkursie 
9, list pochwalny ogrody wilanowskie, wła- 
ścicielka hr. Aleksandra Potocka, . ogro- 


.; {cej niż w tygodniach poprzednich, szezególniej ob- 


. jw końcu tygodnia pojawiła się wyborna pszenica. szkląy 
: | nowa, popyt wzrogł a cena doszła do 7 rs. za ko-! 


_ | raz skorzystać z ogólnej poprawy i nie spieszą się| dnik- B. Górski. © Za: lewkonie, w konkur- 
: ¡ze sprzedażą lepszej wełny. Dla tego żaden. z kup- 
,|eów zagranicznych nie może nabyć tutaj większej 


1 


sie 10, również ogrody wilanowskie medal 
jbronzowy. W konkursie 12, za gwoździki 
nie było prawie żadsego ruchu: : Wełna garbarska trozmai 
cienka znajduje chętnych ponow, po; ona Li Bardet, medale bronzowe. > Za Impatiens 
i szy i ecz -gru Ja Jest w zanie aniu. > " io. 1 z 
| Poppe z Berlina przybywsży z Bistogostoku, gdzie balsamina, w konkursie 14, ogrody wilano 
„zakupił kilka tysiący pudów wełny litewskiej cze- | 6 
+sankowej po 20--29% rs. pud, nabył w ostatniej, kursie 18, p: Bardet medal bronzowy.. Za 
wil ] zinnie, w konkursie 21, również p. Bardet 
dziesiąt centnarów wełny polskiej w dobrym gatun- ! : ER p 
wie sprzedano nabywcom zagranicznym około 600! W konkursie (28, list pochwalny: p. Bardet, 
ctr. W miastach fabrycznych interesy idą ospale, * Zja begonie doniczkowe, „w konkursie 28, 
fitym był dowóz żyta nowego, które nabywano chg- | Bardet.. Za Gesne PRAGECZ, w konkursie 31, 
tńie: Psżenicę nabywanó tylko na chwilowe po-; ogrody wilanowskie -list pochwalny. < Wre- 
niowych kwitnących, p. Bardet medal 
i bronzowy. *Na przedstawienie grupy sę- 
przyczem ziarno starć z dniem każdym traci naj L * : i 
wartości.: Płacono za: ' pszenicę. wyborową 6.60— | T, postanowiono wyrazić podziękowanie za- 
T, białą 6.15 — 6.60, pstra i dobrą 6.85—616;|pząqu towarzystwa firmie braci Hóserów za 
wyb. 4.20—4.35, średni 3.50—4; owies 8—8.60;, aJ, ERIEN A 
} :tngeych, a mianowicie Pelargonium scarlet, 
; | Dianthus caryophyllus, Impatiens, Clematis, 
pege 
‘4.50, : lniany do 5.00, Mąk ; ki NA sh sk odc : 
"ak nie bol ao S0 Maka Zbyt maki dawno! nież. podziękowanie `p. Emilowi Durstòwi 
"Opróćz nieobecności: wielkiej liczby mieszkańców, | Za bardzo piękne okazy -roślin .wyhodowa- 
„roku, powodem tego jest, zastój w: robotach marar- | ,/żanz, -B a Louise Chreti R 
skich. Liczbę robotuików mardrekióh, -pizybywa. | 0 gh TERONG Louise Chrelien oraz N ERO 
n. Liczbę A Oow LULA 2, DOZ OY WA | ntd incarnata hybrida: W poddziałach 3, 


ilości. W tygodniu ubiegłym: na targu: tutejszym | ) his f a 
tych gatunków i odmian pp. Wolski 
| tróchę wyżsżych, 
bwskie list pochwalny. Za rezedy, w kon- 
chwili u jednego -z tutejszych posiadaczów . kilka- | 
|ku po cenach wyższych od jarmarcznych. W Mła. | list pochwalny. Za be begonie bulwiaste, 
ceny. obniżono; Zboża: dowieziona trochę wię-, listy: pochwalne: ogrody wiłanowskie i pan 
| trzeby, pomimo znacznej obniżki cen.. Gdy- jednak |szcie w konkursie 38, za dobór roślin 
rzec. W ogóle ceny zmieniśją się teraz ciągle, | „||| Ę „| O x 
mi faré A Gł na dziów dwóch. „pierwszych podżiałów działu 
żyto wyb: 4.50—4.85, Średnie 4.05—4.35; jęczmiań; |; - Gru; ; 
I Ra ag 95, srednie 408—485; jęczmisń; (jakne okazy i Świetną wystawę roślin kwi- 
| grykę 465—4.80; groch: cakrowy-8—9, fasolę 9— |; 
10, kaszę: jaglaną 1.20——1.50; rzepik zimowy 6—6.80, 
pak raps zimowy. 6.5601; olej rzepakowy -doi Vekbeny, Helichrysum, Phloa decussata: Rô- 
już nie był tak małym jak w tygodnia ubiegłym: 
która zwykle ogranicza spożycie: mąki w tej porzelnych ` w pokoju, a mianowicie /mpatiens 
jących corócznie do Warszawy, oceniają na 20,000, Z 
40, 


w roku bieżącym przybyła ich ' załedwie - garstka, 


| skatkiem. czego zapotrzebowanie niższych .gatuńków 


jóst znacznie . mniejsze: iż zwykłe, zwłaszcza” że 
ziemniaki są nadzwyczaj tanie. Większe  niłyny 


41,5 działu. I przyznano nagrody: 
dobór roślin ozdóbnych zielnych, jednotocz- 
nyćh-i trwałych, doniczkowych 1 dywano- 


cya końcomiesigczna i ustały pokrycia. Jak zwy |sprzedały w ciągu całego. tygodnia zaledwie 300| WYCh, używanych do ozdoby klombów i 
kle szukano na polu politycznym usprawiedliwienia | worków. Ceny obniżono o 25—5n kop. na korcu | trawników, w konkursie 34, modal srebrny 


a Wellington prowadził 'z małą garst 
(rycerzy, przeciw siłom calej Europy. (Nie 
sądźcie, że -kómponuję — wszystko to-jest 
drukowane: wierzcie: mi, że nie posiadam 
imaginacyi do pisania takiej historyi). -- 
„Wystąpiliśmy przeciw 'chińczykom z ma- 
łą garstką ludzi, zwyciężyliśmy ich jednak; 


,|uttrzymujemy w porządku Indye' ża pomo: 
og kilku białych ludzi; zwyciężyliśmy ro- | 


syan w Krymie niewielkiemi siłami.” (Nie 
|mówi się nie o dwustu tysiącach francuzów 
ii czterystu tysiącach turków, 5 cect 
| „A. nasze zwycięstwa w Afganistanie, w 
Egipciėj nad Zulusami? Nie skończylibyśmy 
chcąc wśżzystkie- wyliczyć.” ©: — Be 
p ż jest: z jednej z 


© Powyższy ustęp: wyjęty- . 
napoważniejszych książek, wydanych' przez 
stowarzyszenie; ec umó disce omnes. > 


I 


l 


prowincye, stowarzyszenie: opuszcza Trans- 
walig. 'Oporni mieszkańcy są tam panami 
u siebie a fakt niemożności pokonania ich 
stanowi rozdźwięk w harraohijnym akoórdzie 
[zwycięstw Johna, to też nowożytny Izrael 
|rzadko wspomina 0 nich, *a wspominając, 
*okazuje wielki szacunek. ons 0 0000 

| „Izrae | 
tbatu.” 


l jest ludem strzegącym dnia 'sa- 
— Ah! — woła. identyczne stowarzysze- 
nie — czyż to: nie' u:nas każdy cudzozie- 
mieć z podziwem patrzy na ” obchodzenie 
dnia świątecznego? cóż: to za wzniosły wi- 
OKL © 6a Goose ow A AŻ ać 
„Oztery miliony najpracowitszej ludności 
dobrowolnie zamyka sklepy, miejsca żaba- 
wy i odpoczynku, zawiesza wszelkie: czyn: 
nóści, odósabia się od świata: na 24` go- 
dzmy? deo u o "RAL 2 
- „„Podżty zamknięte, telegrafy nieczynne; 4 
kolejć tie kursują wcale, a wsżystko tó'dla 
czego?” CE UA 
"Londyn obchodźi dzień sabatu. 


"poi R 


« "Zauważcie jednak, że wyliczając zdobyte E 


| „Quarterly. Scientific Review” w 'CZErw- 


| „De cette yóritć 


|. Nie jest to zupełną prawdą: prowincye ,ninowi zepsutego ptaka. W kilka dni pô- 
jmają niedzielne: poczty, można w` niedzie- | źniej skarżył. się o to. chrześcianin .przed 
lę. wysyłać telegramy a londyńskie pociągi |zulusem: Jakże postąpił dziki? Dał dru- 
nie kursują tylko w czasie rannego nabo- |giego ptaka, a pieniędzy nie przyjął. 
żeństwa. Domy publiczne są otwarte, a| Znam anglika, ktory kupił u rzeźnika 
wiadomo, > że popełniają “w: nich więeej |stare mięso w przekonaniu, że to świeża 
występków w niedzielę, niż w dnie powsże: | polędwica. -Jakże postąpił. człowiek cywili- 
dnie. PELM w, zowany? wiedząc, że rzeźnik nie jest zulu- 
„ Dom Izraela nie tak pilni sem, zatrzymał mięso, i zrobił z niego naj- 
| tuz, jak stowarzyszenie: sądzi, lepszy, możliwy użytek. . e : 
| „lzrael wzrośnie: w potężne plemię. Dlaczego misyonarze nie zostają w An- 
i W: samej rzeczy -Bóg przyrzekł Abraha.;glii? jakież uiodzajne pole znaleźliby tutaj! 
| mowi, żo zostanie. ojcem tysięcy, a jego po-| Niema już więc wątpliwości, że zagubio. 
tomkowie będą tak liczni, jak, gwiazdy na |ny Izrael został odnaleziony — dowodom o- 
jpiebiejii ; e n L N przeć się niepodobna. | noże ŻA 
a) mei we śnie por ] po-| Gdyby. mi dozwolonem było.. przyczynić 
siędzie "ziemię, na, której Spoczywa, a dzie-|się do pracy stowarzyszenia, przytoczyłbym 
ci będzie miał tyle, co piasku w morzu.”  |jeszcze: jeden dowód, któryby. ostatecznie 
— Gdzież: znajdziecie naród — mówi sto: | kwestyę rozstrzygnął. Biblia mówi: =. 
warzyszenie — rozrastający się tak szybko |- .„„Naród mój -może. pić wtedy, gdy jest 
waz po AERE swo.  : spragniony,” - - Maz = 
NEM jest, że jażeli 1 ew. urzędowem s rawożdaniu aństwa br; - 
| o b wtym samym stosun- |tańskiego z roku 187 7 e © A 
Lim Co obecnie, to w 2000 roku liczyć bę-|mej Anglii, oprócz Szkooyi i Tlandyi, 
, milionów ludności. | „|gdzie picie niemniej jest rozpowszechnione, 
„Aresztowano za pijaństwo 104,174 ludzi, w 
1873 powiada, że |tej liczbie 38,880 kobiet, — M WAP 
ka ludność w |. : Jeżeli. vige : rozważycie, iż aresztowani 
*P eslęciu. sześciu | stanowią. małą cząstkę tych, którzy się v 
ach w ciągu dwudziestu pię- | pijają, że pakują 5 R tych Papa dE 
S gay niemcy potrzebują w |rymi rady dać sobie nie można jasnem 
a rancuzi stu... czterdziestu | wam będzie wtedy, mówiąc, stylem stowa- 
EL rzyszeńia, że jeżeli :tylko Brytania dostar- 
cząć może cyfr powyższych, ergo jest ona 
ziemią, Izraela I)o | 2. « BER 


6. strzeże saba- 


LECI 


powiedział Pan, że po- 


f 


asa. anglo-saksoń: 


|cowym nunierze -z róku’ 
anglosaksonowie zdwajaj 
Europie w. przeciągu .pię 
|lat, aw koloni 
ciu lat, podcza 
'tym celu stu, 
late: « ARS: i 

„Dom Izraela powinien w lag miayo. 
a PC, tkie krańce w, se A 
„' ADSUA wysyła misyonarży do -ws i 
'6zęści świata; lecz a a ee 
szenia biblijnego, - doskonali: agenci polity- 
Gzni, "mają zwykłe złe: adresy | <jadą stam; 
gdzia ich nie potrzebują. - ŚR a 
deux'fables feront foi:” 
ulus sprzedał chrześcia- 


i 1) Przyjaciele moi uznali tęn dowód za tak nie- 
zbity 1 przekonywający, że mogę się spodziewać, iż 
wkrótce obranym będę inu członka. „identycznego 
stowarzyszenia.“ 


W kolonii: Natal, z (Dokończenie nastąpi), 


Nr. 170 


_ DZIENNIK: ŁÓDZKI. 


EEEE a z O > 


wielki egrodowi saskiemu. 
konkursie ża mniejszy, „piękny dobór, . me- 
dal srebrny p. Bardetowi. lentowany i sumienny aktor, korzystnie wy- 
(Dokończenie nasiąpiy,  |Tóżnia się z pośród kolegów. 0 55% 

| SA i (—) Z teatru. Pierwszy występ gościn: 

Kr ik Łód ny pani Antoniny Fillebornowej, Śpiewacz- 
onika i zka. ki operetkowej teatrów warszawskich, 0d- 

| £ był się wobec szczególnie zapelnionego teg- 

(—) Tamboła na rzecz towarzystwa do-itru letniego. -Artystkę widzieliśmy przed 
broczynności rozpocznie się w niedzielę, kilku dniami -na scenie teatru Vietoria; by- 
dnia 8 sierpnia o godzinie 3 popołudniu i|ła tó jedna z najbardziej utalentowanych 
trwać będzie do 11 wieczorem; dalszy jej | aktorek prowincyonalnych. Zdolności jej 
ciąg nastąpi w poniedziałek, dnia 9 sier-| dramatycznych używano. wszechstroune, w 
pnia, od 75 do 10 wieczorem. Z tombolą | dramacie, w komedyi i operetce a w każ- 
połączona będzie zabawa - ogrodowa, uroz- dym z tych działów talent artystki „zdohy= 
maicona produkcyami wokalno-mnzycznemi, | wał uznanie ze strony widzów. Głównem 


8 


Również w tym | wodnie dobrze przysłuży się kasie teatralnej, zwołane na niedzielę zebranię ligi sogyaż 
a względnie benefisantowi, który jako uta-.| listów zostało zabronione. A 


„„Moskwa, 31 lipca. Ze względu na zna- 
czenie przyjaznych stosunków Rosyi z 
Niemcami „Moskowskija. Wiedomosti” pi- 
szą: Pragniemy jednak, aby, pomimo 
przyjaznych z Niemcami stosunków, Rosya 


¡nie była nimi krępownną, powinna bowiem 


| 


EJ 


jrównie dobrze i z innemi mocarstwami, w 


jmianowicie z Francyą je zachować. Uwa- 
Żamy za zupełnie nieprawdopodobne, aby 
Niemcy koniecznie sporuz uami szukać 
miały; zdarzyć się atoli może prędzej czy 


Manchester, 30 glipca. Water 13 Taylor 63g 
Water 38 Taylor Bih, Water 20 Leigh 71, Water 
130 Olsytón 737, Mock 32 Brooke 73, Mluie 40 Ma- 


voil 8, Medio 40 Wilkinson 9, Warpcops SR. 
Lees Th, Warpcops 36 Rowland 8, Double 40 
Weston 8th, Double 60 zwykły g. 1P, 32" 116 


yds 16x16 grey tkaniny z 326-168, spokojnie. 

New-York, 30 lipca. Bawełna Yie w N. Qr- 
learre Dhe Olej skalny ralnowany 709, Abel Test 
67l: Filadelfii 874. Surowy: olej skalny 6. Uerty- 
fikaty pipe lina 66. o. Mąka 8d — «4. Czar- 
wona pszenica ozima w miejscu 85th Cy ua jp 
nomin., ba sier. BBY, c, na wrz. 864, e. Kukary” 
dza (nówa) GO. - Cukier (fir renning Muscovad 38) 
AU, Hawa (fair Rin 9%. Kój (Wilcox) 7.20. 
Słonina 7 ja Frachi zbożowy. lij, 3 

Bawe 
po wszystkich portów zwiąvkowęeh 9,000 bel, wy- 
wieziono do W. Brytanii 23,000 bal, 


ny przywiczióno w tygodniu ` nbiegłym. 


do lądu stae. 


w których wezmą udział; łódzkie towarzy- 
stwo śpiewackie, — towarzystwo przyjaciół 
śpiewu, — katolickie stowarzyszenie śpiewu 
kościelnego,—orkiestra fabryczna scheible- 
rowska i orkiestra artyleryjska. O zmroku 
nastąpi illuminacya parku i spalenie ogni 
sztucznych. Bilet na toinbolę kupiony, stu- 
ży zarazem za bilei wejścia do parku. 
Prócz tego, po wyczerpaniu 50-kopiejko- 
wych biletów na tombolę, sprzedawane ;bę- 
dą u wnijścia karty wstępu na zabawę o- 
grodową: w niedziełę po 20 kop., a w po- 
niedziałek po 15 kop. sa 

Tombola odbędzie się w parku miejskim 
przy Wodnym Ryvku. 

(—) Dramat familijny. W niedzielę oko- 
ło godziny 6 wieczorem zawiadomiono po- 


licyę o zbrodni dokonanej w. domu Freun- 


da Nr. 795e przy ulicy Benedykta. Rzecz 
przedstawia się, jak następuje: W domu 
potnienionym mieszkają bezdzietni małźon- 
kówie. Mąż, August F... majster tkae- 
ki (syn zamożnych rodziców ze Zgierza), 
od dłuższego już czasu żył z Żoną w nie- 
zgodzie. Kłótnie gorszące często wydarza- 
ły się pomiędzy małżonkami: a powodem 
miały być podejrzenia, któremi F.. 
obarczał żonę. Otóż w niedzielę wydarzyła 
się właśnie jedna z częstych scen awantur- 
niczych, tym razem jednak zakończyła się 
krwawo. Mąż. rozsrożony poranił żonę 
nożem w nieludzki sposób: zadał jej ośm 
run w głowę, mianowicie w policzki, oko, 
nos, szyję i tył głowy. Rany były tak 


ciężkie, że kobieta: padła bez życia.  S4- 
dząc zapewne, © iż ją zabił, F.. pode- 


rźpął sobie gardło nożem, podobno nawet 
nadwerężył krtań. Sąsiedzi: znaleźli oboje 
bez przytomności. Zawezwano natychaniast 
doktora Przedborskiego i dwóch felczerów. 
Lekarz zarządził ¿potrzebne środki ratun- 
kowe a felczerzy zajęli się zszywaniem ran. 
Wczoraj rano małżonkowie byli przy Ży- 
ciu; stan męża przedstawiał się uawet dość 
pomyślnie, poniimo obfitego upływu krwi. 


Są pewne dane, iż oboje zostaną urątowa-| 


ni. Jakie byly właściwe pobudki zbrodni, 
niewiadomo. Dość dwuznacznem było w całej 
- tej sprawie zachowanie się męża. W pierw- 
szej chwili utrzymywał on podobno, że po- 
derżnął mu gardło gospodarz domu, który 
przybiegł był na pomoc jego żonie. Au- 
gust F.., jest- mężczyzną, w sile wieku, 
dość przystojnym. Żona jest znacznie star- 
szą, od niego; jej wiek 1 powierzchowność 
pozwalają przypuszczać, że podejrzenia mę- 
ža co do jej konduity są bezpodstawne, 
Za pobudkę smutnego zajścia prędźejby u- 
ważać można różnicę wieku pomiędzy mał- 
żonkami. Słedztwo rozpoczęte zaraz na 
_ miejscu, rozjaśni niezawodnie całą te sprawę. 
(—) Zmarło: w Łodzi w tygodniu ubie- 
głym 
"cznie, dzieci do łat 15: katol. 4ł, ewang. 
20, żydów 7, — razem 78; doroslych: ka- 
tolików 13,. ewangelików 3, żydów 3, — 
razem 19.. 
Ogółem 
97 osób, 
` poprzednim. | Sm 
mi zwiększyła się o 7, 
mi o 3 wypadki. EATA 
- (—) Okradziona w nocy z piątku ua so- 
botę restauracyg w Paradyzie 1 przyległy 
lokal towarzystwa Śpiewackiego „Freunde 
des Gesanges.” Z restauracyi zabrali zło- 


zmarło w tygodniu ubiegłym 
o 10 więcej, aniżeli w tygoduiu 
-Smiertęlność pomiędzy dzieć- 
pomiędzy dorosły- 


dzieje rozmaite napoje, naczynia i bieliznę |. 
stolową, wartości około 200 rs. Z lokalu 


śpiewaków skradli, skrzypce i. nuty, które 


następnie rzucili do stawu w ogrodzie, za- 


trzymując tylko pieniądze zrabowane że 
skarbonki towarzystwa dobroczynności. | 

(—) Pod koła bryczki prywatnej dostała 
się w piątek popołudniu . jakaś kobieta u- 
boga. W wypadku tym zawinił woźnica, 
który w całym pędzie skręcił z ulicy Piotr- 
kowskiej na Kolejną 1 zemknął tak szyb- 
ko, że niepodobna było sprawdzić jego na- 
ah na tombolę. Otrzymaliśmy od 
p Urbanowskiego dwa przyciski matmuro- 
we i takąż popielnicę. Włodzio K. przy- 
słał w słoju cztery myszy białe. Może kto 
zechce ofiarować klatkę odpowiednią? 


iong będzie we cz% E: 
2. Abrahamowicza p. t. sea 
bez klientów,” grywana obecnie z powodze- 
niem przez towarzystwo. dramatyczne po- 
znańskie w-Warszawie, Nowa sztuka orygi- 
nalna, napisana przez: autora komedyj „Mąż 
z grzeczności“ i „Oddajcie mi żonę nieza- 


tów. tració będzie elektrycznością, wynalazł 


od dnia 26 lipca do-l sierpnia włą-| 


jednakże połem popisów była dla niej ope- 
retka, ten. płód lekkiej muzy francuskiej, 
do której też pani Fillebornowa wnosiła 
ze sobą ów smak i szyk francuski, tak 
rzadko napotykavy u Śpiewaczek operetko- 
wych. Dwa lata pobytu na scenie war- 
szawskiej, umiejętne wskazówki i: dobre 
wzory dokonały reszty. Jeżeli gra. artyst- 
ki była dawniej delikatną, to obecnie stała 


się wykwintną, subtelną, a przytem pozo- 


stała barwną i pełną dowcipu jak dawniej; 


widoczne są też postępy w. śpiewie. Ar- 
tystka wystąpiła w sobotę w operetce „ We- 


sele Oliwety” w roli tytułowej, a w nie- 
dzielę wykonała rolę księżniczki Micaeli w 
operetce „Serce i ręka. Publiczność powi- 
tała artystkę oklaskami i hojnie darzyła 
ją niemi w; dalszym ciągu oba przedsta- 
wień. | 
(—) Dziś w teatrze letnim Selina ostatni 
występ gościnny pami Antoniny Filleborno- 
wej, artystki teatrów warszawskich, w ope- 
retce Offenbacha p.t. „Kreolkau.* Pani 
Fillebornowa przedstawi się w roli tytnło- 
wej, w której przed paru laty zbierała fre- 
netyczne oklaski nu scenie łódzkiej. Sy- 
dzimy, że publiczność równie licznie i ży- 
czliwie pośpieszy pożegnać gościa, jak go 
powitała. - 3 í | D 
KRONIKA | : 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Bayreuth, Według - wiadomości tele- 
graficznych, stan 
nadziel. | PRS CIO MA 
-+— Dubienka, miasteczko, położone w po- 


zdrowią Tiszta jest bez 


dniami pogorzeli. Spaliło się, ,20. domów 
mieszkalnych i około 70 zabudowań gospo- 
darczych. Pożar powstał z podpalenia. > 

— Maks Duncker, znakomity historyk i 
publicysta niemiecki, uczeń Raunkego, zmarł 
d. 23-b. m. w Berlinie. - AAU Gole 

—- Banhof kolejowy w stylu gotyckim po- 


stawiono w mieście Brugges w Bólgii. Pod f 


względem artystycznym  bauhot ten podo- 
bno nie pozostawia nie dó”życzenia. . 
=: Szafot przyszszłości, który. delikwen:. 


niejaki p. W. z Lipska. © > ; 
|. — Zaprzeczenia. Niedawno temu po szpul- 
tach wielu pian krążyła pogłoska, iż w Lu- 


blinie wychodzić będzie pismo codzienne w) 


języku polskim i rosyjskim pod: redakcyą 
p. J. Czyszkowskiego. Obecnie p. Gz. za- 
przecza tej pogłosce w „Głazecie lubelskiej.” 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 1 sierpnia, Arcyksiążę Ka 
rol Ludwik i jego. małżonka, w chwili 
przyjazdu do Peterkofu powitani byli na 
dworcu przez Najjaśniejszych Państwa, Na- 
stępcę Tronu i całą Cesarską Rodzinę. 


„Journal de Saint Petersbourg” wspomina- t 


jąc o serdecznych stosunkach, zawiązanych 
pomiędzy arcyksięstwem i dworèm rosyj- 


skim podczas koronacyi, gdzie arcyksiążę 


był reprezentantem cesarza austryackiego 
twierdzi, że obecnie. odwiedziny : arcyksię- 
stwa posłużą, joszeza do - wzmocnienia tych 
stósinków 000 06 | 

Paryż, 1 sierpnia., Artykuły dzienników 
niemieckich, roztrząsające projekt reformy 
generała Boulanger'a sprawiły tu nader 


nieprzyjemne wrażenie.  Radykalna prasa |- 


czyni uwagę, Że niemcy nie mają prawa 
wtrącać się do wewuętrznych spraw: Fran- 
cyi. umiarkowańsze zaś dzienniki jedno- 
myślnie wykazują, że ton właśnie prasy 
niemieckiej o projektowanej reformie po- 
twierdza jej konicczność i do szybszego 
przeprowadzenia zachęcić winien, © | 
Peszt, I sierpia. W odpowiedzi na arty- 
kul dzienników angielskich pisze „Pester 


í Ę Lloyd?:"* Możemy z čaty stanowcżością BA 
ię p.. Jarszewskiego -. przed: | : : ' | 
(—) Na benefis p. wartek najnowsza kó- 


pewnić, że idea pochodu: wojsk uusaryac- 
kich do Saloniki lub Kbnstantynopola jest 
tak, jak dawniej; zupełnie obcą „austrync- 
kim „mężom stanu i*sførom decydującym o 
polityce monarchii. ACE 


Amsterdam, 31 lipca. Zapowiedziane i 


wiecie hrubieszowskim, uległo przed kilku | 


łego 4,000 bel. Zapia 238,000 bot. > 

LICYTACYE W GUBERNI PIOTRKOWSKIEJ. ` 
|, — 29 września (11 października) r. b. w szdaję 
zjazdowym okręgu H-go guberni piotrkowskiej w` 
mieście Częstochowie, na sprządaż nieruchomości 
w Uzęsłóchowie w starjm rynku pod NN. 91 10 
(89 i 114) położonej; od sumy rs. 14,680. 


później, że z Anglią na. Wschodzie zajdą 
pewne kolizye, 4 wówczas dzisiejsza Fran- 
cya, niemniej Anglii jak. Niemcom przeci” 
Wha, prawdopodobnie nie zostałaby obóję- 
tnym widzem walki, na co: nskarżać : się; 
nigmielibyśmy żadnej podstawy. - = | 


| 


A O PO ab reaa aae 


ha p mr. 


SĄD OKRĘGOWY PIOTRKOWSKI. 
dkty, wywieszone w sali poc 


20. Wycipg z nkt rejentalnych  ruszczyńskie- 


E. 
Bremen nenea | 


Z Juia 8}: Z dnia 3 
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Wydawca Stefan Mossuih. — Redaktor Zdzisław Kułakowski. 


WICEK I WACEK. E 


£omedya. w 4-ch aktach i HA i A 
maa Po mnka wia $ Ładzi pó rab 
pierwszy przez towarzystwo dramatyczne J; Gra- 

biñskiego dnia 17 lipca 1586 r. 
— pnia 

Widzimy kilka ogorzałych postaci, o wą: 
sach zawiesistych. Siedzą dokoła stołu przy 
pełnym dzbanie i słuchają z zajęciem Opo- 
wiadań sąsiada Zabawnickiego o przygo- 
dach, jakie miewa z żoną, ile razy wróci 
do domu zawiany. Jesteśmy na wst, w do- 
mu szłacheckim. © ` | | 

Gospodarz, pau Zymalski, obchodzi po- 
wrót do domu syna jedynaka i w tym 
celu zaprosił łaskawych sąsiadów na o- 
biadek. O moralnej wartości tych ludzi 
wątpić niepodobna. Są to ludzie uczciwi, 
serdeczni, ale, prochu nie wynajdą. | 

Z rozmowy dowiadujemy się, ża oczeki- 
wany Edward jest dzieloym i prawym mło- 
dzieńcem, a sąsiad Klepacki żałuje, że sy- 
nowie jego Wicek i Wacek nio poszli w 
ślady Edwarda. | | l 

W pierwszym akcie poznajemy i resztę 
głównych figur sztuki, a więc najprzód sio- 
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jest to czlowiek rozumny, bawet nezciwy, ; 
gdyż podaje Żymalskiemu sposóh uratowa: i 
nia reszty majątku przez sprzedaż cząstki; 
ziemi. pò dobrej cenie, Szlachcic, który w! 
danych warunkach nieprzyjąłby propozycyi, i 
byłby wierntnym głupcem; takich n nas| 
niema, Ale z drugiej strony, niema teżi 
tak naiwnych i uczciwych Faustów, 0 jasi 
kich marzy się panu Przybyłskiemu. Wła-! 
śnie ta druga część „tendeneyi” wplecionej | 
do utworu jest najsłabszą jego stroną i był-| 
by autor lepiej postąpił, nie dotykając jej! 
wcale, jeżeli nie chciał lub nie mógł jasnoj 
jej postawić. Frazesy Żymalskiego o obo-| 
wiązku poświęcenia nie mogą przejednać | 
nas na jego stronę; widzimy tylko nieo-| 
patrznego człowieka, który na równi z sy-i 
nem wystawił weksłe i bądź co bądź zapła- | 
ciś. je musi. "= 

Wicek i Wacek, jarmarkowicze i utra- 
jcyusze z pozoru, mają głowy zdrowe choć | 
niezbyt uczone, a w, danej chwili nie wa-| 
jlają się ratować Zymalskiego. Wacek) 
zrzeka się w tym celu majątku ojczystego, i 


Chybioną postacią jest także ów sąsiad jczotem, a ona mi odmawia. To dobre 
Faust: ma on. przedstawiać pierwiastek|żeli kobiety zech 
złego, jako cudzoziemiec (2 nazwiska nie- | będzie wesoło! 
miec) rozpuszczający  pajęcze swe członkił Nigdy nie spot 
na sąsiednie zagony, lecz w gruncie rzeczy | Potrzehbowałem się: tylko ukazać, wtedy 
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A , je- 
y, być teraz enotliwe — 
Prawda, ża jestem zepsuty. 
kałem pov sżnego oporu... 


trzema lub czterema frazesami miałem 
tzecz, jak to mówię; w worku. Tutaj- nig 
ZACZYNU się nawet, Wyczerpałan już fra- 
zasy: towarzysznca zwykłe palącym spojrze- 
niom, ale to nie posungło sprawy ani na 
krok.. Tak, tej potrzeba czego innego... 
Nie jestem dobrym mówcą i wiem 0 tem, 
że nie zdołam nigdy zwyciężyć jej skrupu- 
łów... bo to tylko skrupuły z jej strony — 
uic innego. Widocznie podobam jej się... 
Na skręcie ulicy Gabryela wpada na Pio- 
tra, idącego z przeciwnej strony. 
(Piotr — 39 lat, dużego wzrostu, chód chawiej- 
ny, ceru dosyć ywa, udosy È broda rudawe, 
-titar inteligentna, ale ładna ani trochę). 
- Piotr. A niech cię też—to pan? Gdzież 
pan tak pędzi? jakby go kto gonił... 
awel. Ależ nie; wychodzę od pani do 
CI i wracam do siebie, widzisz pan, 
e... | 
Piotr. Ah! a ja teraz właśnie do niej 
idę; czy ma dużo gości? 
Pawel. Gdym odchodził była suma, 


strę Edwarda, Helenę, skreśloną bardzoja Wicek przeprowadza rzecz całą z wła-|- Piotr (zdziwiony). Sama? I pan ją opu- 


sympatycznie, — puwernantkę jej czy towa-|ŚCIWĄ mu energią i sprytem wrodzonym. ściłeś? 
„rzyszę Paulinę, trochę złośliwą, bardzo cie- | 


kawą i przesadnie skromną, jak wszystkie 
stare panny w komedyach, wreszcie panią 
Zymalską, z której zachowańia się łatwo od- 
gadujemy, że nad domem: zawisnął jakiś 
cień złowrogi. SA R 

Cień ten zjawia się niebawem uosobiony. 
Jest nim sąsiad . Żymalskiego, właściciel 
ziemski Faust, który przybywa z propozy- 
cyą odkupienia kawałka gruntu i kilkuset 
owiec. Żymalski ziemi nie sprzedaje dobro- 
wolnie — chyba z musu, na ‘subhastacyi... 
Zatem Faust odchodzi z niczem. - 

„ Wkrótce nadjeżdża oczekiwany Edward 
Zymalski, wita się serdecznie z wszystkimi, 
a matce zwierza: w sekrecić, że przejeż- 
dżując przez miasteczko, zaciągnął dług w 
pa arni, bagatelkę, "dwadzieścia kilka ru- 

- Całe grono udaje się następnie do poko- 
ju jadalnego, nie chcąc dłużej wystawiać na 
próbę ciekawości dziewcząt folwarcznych, 
które też rude przyglądają się paniczowi 
przez drzwi uchylone i decydują, że „udał 
się” Zymalskim. A 

"Jak wicher wpadają na scenę dwaj mto- 
dzi Elepaccy. 0300 l 

To bohaterowie sztuki, to oni: Wicek i 
Wacek, — weseli, serdeczni nicponie, a od 
razu rwą się do ściskania dziewcząt. 
Skąd się tu wzięli? Wpadli po drodze, 

wracając z jarmarku. Pohulanki i jarmar- 
ki są ich żywiołem, inaczej zmarnieliby jäk 


icba się go z zajęciem wielkiem, a w sce- 


| 


Rzecz naturalna, że Wacek jnteresowany 
ijest w sprawie całej; kocha Helenkę, co 
dowodzi, że mimo szałąpuctwa pozornego, 
potrafił ocenić zalety dziewczęcia. Obaj 
bracia .są duszą sztuki, a ojciee przez nich 
zawojowany, jest typem wybornym. Takich 
Wieków i 'Wacków, zarubasznych cokol- 
wiek przy całej serdeczności, jest niewielu 
w Królestwie, więcej spotkać ich meżna w 
Gralicyi, mianowicie w Tarnowskiem,  Sa- 
nockiem lub Rzeszowskiem. Panowie bra- 
cia, sąsiedzi Aymalskiego, przypominają co- 
kolwiek sąsiadów Radoszewskiego z Bałuc- 
kiego komedyi. | 
Pomimo usterek wykazanych, 
dya pana Przybylskiego zasługuje na u- 
wagę, jako utwór napisany harwnie, żywo 
ti ciepło, z wielką znajomością sceneryi; słu- 


'pach gdzie autar sam rozgrzewa się i mó- 
wi szczerze, widz czuje się mimowolnie por- 
wanym. Znajdujemy: też. zupełnie natural- 
«nein, Żo komisya konkursowa imienia Woj- 
ciecha Bogusławskiego, zaleciła komedyę tę 
do grania. 
© Przecho 


jodząc do wykonania „Wicka j 
lWaącka” na scenie łódzkiej,, zaznaczamy 
f najprzód, że towarzystwo p. Grabińskiego 
, do ożyło starań, ażeby przedstawienie po- 
szło glądko i składnie. Ugrnpowanie osób 
było wcale dobre, Role tytułowe dostały 
„się pp. Idziakowskiemu (Wicek) i Jarszew- 
'skiemu (Wacek). Pierwszy umiał rolę, jak 


kome: |. 


ryba bez wody.. Oczajdusze to wierutni.jto mówią — w lot; byliśmy zdziwieni. Na- 
Ojciec zamyka ich na kłódkę w śpichlerzu, | Wet głos, zwykle dwoisty, umiał p. Idzia- 
płacze nad utracytszami, że stali się pośmie- kowski utrzymać na „wodzy, a grą żywą, 
wiskiem całej okolicy, — w końcu, prze-|pelną fantazyi, przypomniał lepsze czasy 
bacza. Bo'i jakże "nie przebaczyć, skoro ; SWOJEJ karyery scenicznej,  Wacką odtwo- 
serdeczni chłopcy nie zapomnieli kupić najrzył p. Jarszewski viemniej . sumiennie, a 
jarmarku tytoniu dla ojca, włóczki dla mat-|w ostatnim akcie, w chwili bojaźliwego 


ki, odwiedzili po drodze ciotkę lub stry- 
ja, zastąpili, ojca „na imieninach u śąsia- 
"da, o których zapomniał, O wszystkiem 
pamiętają. . Wycięli wprawdzie kilkanaście 
sztuk drzewa z- lusu, no, ale ubili jakiś ko- 
rzystny interes na jarmarku i dali 25 ru- 
bli zadatku. - | sA 

Z chwilą wejścia na scenę tych dwóch 
łobuzów, sztuka się ożywia. O ile inne po- 
stacie głównó są. jakby wymuszone, niedo- 
mówione, o tyle ci dwaj wraz z ojcem swo- 


im, wybiegli z pod pióra, jako typy skoń-: 


czone. - Sympatye. widzów są po ich 
stronie niepodzielnie aż do końca sztuki; 
inaczej też być nie może, gdyż sam autor po- 
rzucił w ich towarzystwie zwykły powścią- 
głiwość i wpadł na szczerą, serdeczną, nutę. 

Dalszy wątek komedyi odslania właściwy 
zamiar autora. Szło mu widocznie: o prźe- 
prowadzenie dowodu, jak często mogą być 
niesprawiedliwa sądy ludzkie, oparte na po- 
zorach. W tym to celu zapewne, chege 
wrażenie zwiększyć, podnosi autor do pe- 
wnego stopnia uroczystości rodzinnej po- 
wrót Edwarda Zymalskiego do domu. . ( 
kazuje się bowiem, że gładki teù iułodzie: 
niec jest poprostu .łotrem, który przyśpie- 
sza ruińę mienia ojeowskiego. Szkoda tyl- 
"ko, że przygotowawszy mu wstęp tak ła- 
dny, nie pozwolił autor rozwinąć. się wy- 
raźniej tej figurze ujemnej coprawda, ale 
często napotykanej w życiu, „częściej bez- 
wątpienia, aniżeli sympatyċzni bracia Kle- 
paccy. EEEE : 

Eward, ten właściwy Faust Zymalskie- 
go, skreślony jest nietylko pobieżnie, ala 
nadto Jlękliwie. Skutkiem tego staje on się 
deklimutorem, a w ostatnim akcie frazesy 
jego są juź śmiertelnie nudne; z frazesów 
tych nikt nie uwierzy w póprawę. Po ka- 
tastrofie z wekslami, powinien on był zai- 
knąć ze sceny. ` Byłibyśmy zadowoleni, do- 
wiadując się w ostatnim akcie z czyichkól- 
wiek ust, że Edward, chege splacić *krzy- 


` wde ojcu wyrządzoną, poszedł pracować —. 


"choćby do. fabryki. sąsiada Fausta, "aby 
przekonać się przy tej sposobności, 


go w rezultacie Faust pbfitsze m 


ny, chociaż bujniejsze są kłosy Zymal- 


skiego, - 


-dla cze- |myślałem, że ch ni. 
a plo-|ule wcale nie, jest. to jej zupełna. seryo:.. 


spowiadania się przed Helenką był wybor- 
nym, Ojca Klepackiego grał p. Feliński; 
| uchwycił typ prawdziwy 1 przeprowadził 
konsekwentnie, Cieszy nas to, gdyż w grze 


+ 
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ipana F. spostrzegaliśmy dnżo zaniedbania 
w ostatnich czasach. Do trójki powyższej 


dołączamy Holenkę, której panna Sznebe- 
lin potrafiła nadać właściwe cechy dziew- 
częcia z pod uczciwej, szlacheckiej. strze- 
jehy. Rola Edwarda. dostała się w. ręce 
(niewłaściwe. P. Puchalski nie miał ani o- 
'głady należytej, ani słodyczy właściwej te- 
'go rodzaju facetom — ani żalu szęzerego 
iza swoje. sprawki. Edward nie udał. się 
‘autorowi — aktor zepsuł go. jeszcze bar- 
|dziej. Gra p. Grabińskiego w roli Faysta, 
fodznaczała się spokojem i umiarkowaniem, 
sprawiała też dobre wrażenie, 4. reszty 
(grających, wyróżniali się p. Swaryczewski 
'(Żymalski), pani Grabińska w humorysty- 
ieznej roli Modrzyekiej, pani Bartoszewsku 
w roli starej pauby, pan Maryan  (Zaba- 
|wnieki) i pani Jezierska w roli Zymal- 
skiej, SST 

~ W. ogóle pierwsze przedstawienie. poszło 
jaknajłepiej, zwracamy tylka uwagę reżyse- 
ryi na niewłaściwy strój dziewcząt @wor- 
iskieb. Pocóż zawsze i wiecznie, nawet przy 
robocie w kuchni, to stereotypowe spódni- 
czki ze wstążkami z „Krakowiaków i Gó 
rali”? = ŁK; 


| CZEGO CHCE KOBIETA? 


CE KOB 
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(Ulira du Cirque. Przed drzwiami domu pani de 
Seyrieux. Pawel — 30 lat, średniego wzrostu, uđe- 
rzająco piękny, o dużych czarnych oczach, trachę 
-głopowatyuh, mle pieszczołliwych i- aksamitnych; 
włosy ciemne, broda jasna, cera ładnej kobiety, 

elegancya lez zargutn), - = 7 
Zamykając z gulewem drzwi: ©: --. 
Irytuje mnie w końcu: ta ipani: de Sey- 
rieux ze swami zasadami!,, Z początku 
że chęe w ten sposóhb' pozować, 


Jaktot... ofiarowuję jej skromnie biedną, fi- 
liżankę herbaty o godzinie dziewiątej wie- 


Paweł Cóż było robić. Siedziałem tam 
ze trzy kwadranse... wyczerpał się trochę 
przedmiot rozmowy. Nie wiedziałem już 
doprawdy o czem z nią mówić. 

Piotr. Widać zaraz, żęś pan w niej nio 
zakochany, l 2 

Pawel (po 
ates? ; ai > 

Piotr. Ach! tak mi się zdawało. Ała 
to już dawno,- Jest sprytna, elegancka i 
tak zachwycająco piękna. Ten, którego po- 
kocha ta kobieta, będzie szczęśliwy. Ale 
dotychczas :zdaje się wcale z tem nie Śpie: 


drażniony). Może pan nim je- 


szyć. 
Pawel. Może chee. wyjść powtórnie za 
„Płotr. -Ale nie. Seyrieux pozostawił jej 


cały bardzo znaczny majątek pod warun- 
kiem, aby za mąż nie wychodziła; jeżeli 
nie uszgnuje jego woli, majątek wraca do 
naturalnych spadkobierców. Rozumiesz pan 
zapewne, że nie zechce stracić stu pięć- 
zwiany nazwiska, bo wreszcie nic jej nie 
przeszkadza urządzać się, jak jej się tylko 
podoba... ACME 

"Pawel. Ale ona jest. przecież. enótliwą! 

Piotr (wzruszające romionami), Cnotliwa? 
Daj pokój! Czy myślisz, że wogóle istnie- 
Ją cnotliwe kobiety? -Nigdy w Życiu. Są 
kobięty dobrze albo źlłć usposobione, oto 
wszystko. ; 
-Pawol „Tednalże... - : 

Piolr. Czy panu się zdaje, że pani de 
Sayrieux, ładna i młoda wdówka, będzie 
wiecznie żyła jak zakonnica? Bądź pewny, 
że teraz już ciąży jej samotność i że my- 
éli o powiększeniu swego atoczenia, zipo- 
czątku przez jednego przyjaciela... - Czy 
pan sądzisz, iż jest o tyle szaloną, o tyle 
nieprzyjazną sobie samoj, nby się skazała, 
mając lat 28, ną życie 6Q<łetniej kobiety? 
1 jest nawet dużo 60-letnich, które... Ale 
nia zatrzymujmy się dłużej nad. tem... 

Pawel. Gdyby ją można było przeko- 
hać... o, SADY ani OE 

Pioir. I pan tego nie próbował, pan, 
któremu się żadna kobieta nie opiera. : 

Pawel. O! ja mam: za skromny gust na 
miejsca dobrze broniona przez tych, którzy 
żyją. Wyobraź pan sobie, zaprosiłam się 
do: pani de Seyrieux nn szklankę herbaty 
o godzinie dziewiątej, nic nadzwyczajnego 
nieprawdaż? "Ale ona tem słyszeć nia 
chciała, a że mi to w gruncie wszystko 
jedno, nie nalegałom, z 

Plater (Ho siebie), Kobieta, posiadająca 
takie oczy, byłażby zawsze nieczułą?... To 
niamożebne.  Zrozumie, ża życie. jest krát- 
kie i powinno być dobrze: użyte, de zasady 
to piękna instytucya, nie będąca. jednak 
wstanie dać ani odrobiny: szczęścia, Że... 
„Rawgl. Ale dla czegoż pan jej tego 
wszystkiego nie mówisz? =- = 

Pialr. Dlaczego? Dlaczego? Dlatego, 
áe ile razy jestem u niej, znajduję j} oto- 
czony: kilkama głupcami, którzy mnie łe- 
nują... A! nie wybiera swych  anajomości 
z pośród ludzi . wyksataieonych. Trzeba 
wierzyć, «że jej myśli bogate są i wystar- 
czać: jej muszą, bo niea można przypuścić, 
aby gościę przez zwykłe 5 godzin dziennie 


obdarzyli jej umysł. choćby szczyptj wie-; 
Ale śpieszę, korzystając z chwili kie- |- 


dzy. 
dy jest samą. Do widzenia! > - 
- Pawel. Do widzenia i powodzenia! 
Piotr (teehodząc na. schody). Go za glu- 
picc! Jak: to można zaraz poznań, że jest 
jedną ze zwykłych ozdób salonu. Zdaje 
mu się, że zobaczywszy jego ładną wosko- 
wa figurkę, każda kobieta powinna mu puść 
w objęcia... Ales pani de Seyrienx nie z 
takiej. gliny: lepiona. BĄ widocznie jeszcze 


kobiety, które nie uznają plastycznej pię- | 


kności jako warunku niezbędnego do szczę- 
ścia. „Piękny . Paweł niezawsze może takowe 
stanowić przez. efekt swej postaci i kształt 
ócz.. Nigdym nie widział podobnego, sło- 
wo daję. Przed wejściem do salonu szczy- 
pie sobie przez pięć minut uszy, co je robi 


dziesięciu tysięcy franków dla satysfakcyi | 


maran 


czerwonami: i zarazem Sprawia, że ręca 
wskutek pionowego położenia bieleją. Ach! 
|jakżo mnie to śmieszy. Czuje się dotknię- 
tym, że nie ma powodzenia I mówi o pani 
(Pani de S, bardzo ładna, szezupła, 28-ietnia bru- 
netka; grzywa na czaje, brwi czarne, goste, scho- 
dzące sig prawie, oczy hłyszorące, prześliczne, wy” 
razisto, usta koralowe, małe, otuczene dolikutnym 
meszkiem, cera matowa), g 
P, de S. (podając Piotrowi ręke). To pan 
nareszcie. Jakżem go dawno u siebia nio 
widziała. | 
Piotr. Pani ma zawsze tyle gości, że... 
P. de S. Co za niezręczna wymówka. 
Powiedz pan lepiej szczerze: „zapomniałem 
gniewać nie mogę, 
Piotr. Pani wie dobrze, iż... 
P. de S. Wiem tylko, że gdy nie widzę 
| 


przyjść;” będzie to prawdą, za którą ja się 


de Seyrieux, że jest cnotliwa!... 'To jest 
szczyt! szczyt zarozumiałości! (Dzwoni u 
drzwi domu). Postarajmy się uadewszystko 
być wymownym. (Fstepuje na- sekody), 
Nie znudzę jej, wiem o tem, ale coś mnie 
żenuje, to zapewne, że naprawdę jestem w 
niej zakochany... to paraliżuje moje usiło- 
ania. Putrzye na nią, nie wiem co mó- 
wię. Ach! gdybym jej nio kochał, byłoby 
to zupełnie co innego. 
(Zdejmuje palto i wchodzi). 
6: 
pana przez tydzień, zapominam o całym 
wiecie. Pan opowiadasz mi masę cieka- 
wych nowio, pan zaznejamiasz mnie dosko- 
nale z prądem czusu i to w sposób orygi- 
nalny, który mnie bawi nieskończenie j ko- 
rzystnie pang wyróżnia z pośród iauych... 
Piotr. Ach! dzięki ci pani za dobre sło- 
wo; nie uwierzysz, wcała jak mi to jest 
słodko słyszeć! Więe nie zajmują panią... 
tamci? l . ; 
P. de S. A! pytanie pana 


I. 
U pani de Seyrieux. 

Piotr. Dluczegoż więc ich pani przyj- 
muje? | 

P. de S$. Dlaczego? Dlatego, że ich 
znam i że im drzwi nie mogę pokazać... 
Zresztą gdyby kto chciał widywać u siebie 
samych ludzi zajmujących, musiałby się 
zdecydować nie przyjmować nikogo. 

Piotr. Spotkałem właśnie Pawła; powie- 
dział mi, że wraca od pani. To także je- 
den z wiernych pani? ; ; 

P. de S. Tak, miły chłopaczek, niepra- 
wdaż? LE p 

Piotr (zdradzając niepokój). Co do pię: 
kności, nie ma sobie równego, 

P. de S$. Mówiąc miły, nie myślałam 
wyłącznie o jego powierzchowności... 

Piotr (Żawiącć się w prostotę).  Rzeczywi- 
ście? O czem więc. mówiliścia pafstwo zo 
sobą - . 

P. de S. (śmiejąqe się) Ma pan racyą, 
jest tylko ladnym mężczyzną, a nieszczę- 
ściem dla niego... uie wystarcza to zawsze. 
Piotr (uradowany). Ah! więc pani znaj- 
duje, że... o, Sp 
P. de S. Ze to wiele, ale nie wszystko... 
Piotr. Jest bardzo ograniczony, niepra-' 
wdaż? 
-P. de $. Tak... 

„Piotr. Założyłbym się, że 8 
ani. o. | 
P. de S. Tak, jożeli jego eleganekie fra- 
zesy można sobie w ten sposób wytłuma- 
czyć. Zresztą wszyscy mi się po. trochu 
zaiecają. Pomyśl pan tylko, jaki ze mnie 
kawał monarchy, Wdowa, której formal- 
nie zakazano wyjść za mąż! Co za pew- 
ność posiadania osobistych zalet. 
Piotr (wracając do swych mysli). 
wysłałaś go pani z kwitkiem? 

P. de $. Pan wiesz, że obdarzam tem 
wszystkich. 

Piotr. Nie ma pani racyi. 

P. de S. Rzeczywiście? I pan mnie za 
to potępiasz, pan, który całe swoje życie 
krytykowałeś konduitę kobiet, życzysz So- 
bie teraz, aly nie istniały enotliwa. My- 
ślę, że znalazłszy teu ideał, któremuś za- 
wszo zaprzeczał, byłbyś bardzo szczęśliwy 
zo swego odkrycia. l 

Piotr. Jak pani przesadza. Nie odma- 
wiam zupełnie istnienia cnatliwych kobiet... 
brzydkich ałbo. chorych... Prawda, Że po- 
tępiam często zabawy, któremi wiele z pa- 
ni przyjaciolek z zanadto zbytecznym zapa- 
łem uprzyjemnia sobie życie; aleś mnie pa- 
ni nigdy nie znalazła surowym dla tych, 
które się nie uchyłają od praw naturalnych 
i która... : 

P. de S. (z zajęciem), A prawo natural- 
na podług pana, jest to mieć kochanków? 
Piotr. To jest, jednego; nie wymagam 
więcej. 

P. de $. Czy tak? W stosuńku więc w 
jakim kobieta zostaje do tego przedmiotu, 
(nio traci wartości w waszych oczach? 

"Płotr. Przeciwnie, ale. dłaczegoż mnie 
pani o to wszystko wypytuje? (o panią 
i może obchodzić, jak ja o tem myślę. 
| BR de $S. Więcej mnie ta obchodzi, niź 
się pana zdaje. l i 
‘Piotr (siadując na niskim stołeczku bliżej 
[p-de S$). Jakto? Pani kładziesz jaką ce- 
ing na to? , | 

P. do S. Na pańską opinię? . Ależ bez- 
wątpienia. Pan jesteś un Zomme d'espritm 

Piotr (skromnie). O! 

P. de $. Nie ma pan już 25 lat. 


nie;rrzeczne. 


} 


ię zalecał 


marakama 0 W DA 
+= 


Więc 


ZD W WE OWE. TOT O ATCAWY 


9 
"Piotr. Niestety! |" Piotr (całując jej reke, którą ciągle trzy: 


:P. de Ss. Ach! nie żałuj. pan.:. „Dzisiejsza 
młodzież. nje: warta: .pana.«-(radoszy : ruch 
Piotna) umysłowo. To są.:zera, ignoranci 
wszyscy-ci. młodzi ladziel .Obracają' się; w 
jedno; kółko,. na jeden: sposób, w. mowie, 
zachowaniu, ubraniu i-zwyczajach. Zmnająć | wydaje się wzruszoną;: słucha jeszcze ciągle 
z mich jednego, zna .się wszystkich. = 0i }-ze spusżczonemi oczyma). Przypątrz mi się 
' |pamil; Błagam cię, powiedz: co; (pokrywa 
jej ramię i ręce pocałunkami). Uwielbiam 

cię... szaleję... Żaneto, wysłuchaj mnie, 

odpowiedz.» o i ee 0 di 0 
Jo -Pe de 8. (podnosi: nareszcie: oczy :i wydaje 

się jakby zbudzona ze snu. Jest bluda twztu- 
-szona), Zostaw. mnie pan: samą, mój przy- 


mas:w snojej). . Dlaczegożby « nie,. rzeczywi: 
Scies: To-tak. dobrze pożźwalać-gię: kochać. 
Chciałbym: panią porwać, uktyć przed -ca- 
lym- światem,.....Jesteś wżruszoną?. „Ach, 
„powiedz mi cokolwiek! (Pani de, Seyrieu 


do człowieka. o: EEE io E EEY 

o Piotr Ach!idlaczegoż pani się tak dłu: 

"go nad, tem zatrzymuje.: ETES me 

-4 Pe de 8.3 Dlatego, ; 

zależy mi dużo. Powie. ORATE 4d 
Piotr. | Zasypujesz mnie. pani „łaskami. 


„|jacielu, opuść mniel oneco ac 
u Piotr. - Jakta, opuścić pamąsy:: o. 

P. de S. (podnosząc się), Tak;;doprawdy 
jestem zmęczona i cierpiąca, chcialabym 
spocząć, Zresztą: pan widzisz, jest juź 
| wpół, do ósmej... coby pomyślano o dłuższej 
wiżycie,.. obiaduję o siódmej. Adieu mój 
przyjacielu, do" widzenia, zobaczymy się 
wkrótce, nieprawdaż? (Łdgodnie popycha 
go: do! drzwi): Piotr osłupiały wychodzi, 
nie pojtnując: tej nagłej zmiany. 07 

"Ledwie wyszedł, siada pani de Seyrieux 
:przy eleganckiem biurku i pisze: © : 

„ Wiee-hrabia X... przedmieście Pól * 
„eos cjiizdjskiehóć oii Sert 
„+ Rozmyśliłam;. :przyjdź .pan;. oczekuje gó 


filiżanka herbaty. 


op ip ZaNEŁA. 


ESR: 


aw EA uk 


"głupiej jeszcze-zakochanyń niż zwyklelićć | asie ega 06 Przez o 5 
'P. de Sa] akiż pam dziwny. 5, 6% | Guy de Maupassant. . 
api =. E chival sTłumaczeńić biod Z 

podług mnie-szalonem:;.. oddać «swe se z: 5 Z. Nalenińskiej. ` ko z 


o Pan Saval, którego +w Mantes'>póprostu 
nazywają „ojcem Saval'em,* tylko co .po- 
wstał 4. łóżka, © Deszoż: pada.: „Test tossmu+ 
tny dzień jesienny: liście spadają z dřzew, 
„miószająe:się z deszczem "i: tworząc: jakoby 


mą." 


drugi, gęsty, powolny deszcz: =o viec vi 
-— Pan Saval nie znajduje'się: dzisiaj w we- 
'śołyra nastroju: "ducha. -Przechadza: się w 
milczeniu 0d. okna do-kominka i napowrót; 


'me będzie jùż jasnych: dni'w życiu;" gdyż 
ma ijuż.lat sześćdziesiąt i dwa. W dodat- 
(ku ' jest estaryń: kawalerem i: nie ma- niko- 
go na Świecie. | i 


AE 0* upie mająć: ža- 
 |dnego :śerca. kochającego:.obok: siebiel 


Piotr. Acht;prawda?; «o ie. 
Piode S.©aAle któż zapewni, ż8 
innego zabawi? SU gres eaa dł. 
-> Piotr Ta. panią zapewniam, = ja, sto lg; 
twierdzę: Nie "nie ryzykując; możesz; pańi | 
©óróbowadjć „asi us owieniusg oż tah 


Prde 8 Go? 01 


"=P. des$. «(roztargniona 
Słuchałaby 


;;|eoby też. odpowiedziała?. 


Zycie: ma. swoje ciemne: strony. Dla niego 


DZIENNIK. ŁÓDZKEŁ.— .DODATEK. = 
DZIENNIK KODZEY— DODATBK. ||| ||| 


w szlafroku przed kominkiem i zadumał 
się głęboko. . | 


To- rzecz pewna, že- jego życie było-chy- 
bione, kompletnie. chybione.. i 


1 A jednak on. kochał... kochał i ; cierpiał 
skrycie, chociaż jak zwykle, taki w. tej mr 


łości okazywał się do pewnego stopnia: nie-. 


dbałym. «©... 


o Tak,: .ón: koshat swoją „dawną: znajomę, 


panią Sandres, żonę. swego kolegi szkólne- 


go. Oh! gdyby ją był wcześniej: poznał, z 


pewnością -byłby się z nią ożenił. Ale, nie-. 
stety, spotkał ją: zapóźno — była już za- 


meng Jakże on ją: pomimo „60 „kochał 
stale, od. najpietwszego.:dnia!. l 


. Pamięta doskonalę wzruszenie, z: jakiem |. 


ją zawsze spotykał; smutek, gdy się z nią 
żegnał; bezsenne noce, spędzonć z myślą .0 
niej. © >. gl b 
x Ranek 


„.chanym. niż był. wieczorem..... DlaczegoP.... 


Jaka ona była śliczna, milutka... blondy- 
neczka, /ż tysiącem loczków.w koło głowy, 
a. taka. zawsze Śmiejąca, wesoła! : =. 


Sandres nie był dla niej odpowiednim 


ENYTWONSONARENNENEDCEA > 
_*Dziś miała już lat pięćdziesiąt ośm i zda-| 


wała się być : zupełnie szczęśliwą. Ach! 


'wycieczki we troje wzdłuż Sekwany, śnia- 
dania na trawie... i nagle żywo stanęła mu 
wsipamięci pewna: chwila, którą spędził ra- 


zem z nigo w małym lasku nad rzeką. : | 
© /Wyruszyli wczesnym rankiem z .dontu, | 
|zabierając z sobą:.pożywienie na cały dzień. |. 


Był to: śliczny dzionek wiosenny, jóden*"z 


tych, w których, człowiek zdaje się być jak] 


gdyby: upojonym. Wszystko oddycha szćżę+ 


ściem., Ptaszki nawet odzywają się jakby | 
weselszym.świergotem i: szybciej: trzepoczą |. . 
skrzydłami. lux ae A e E gaeda, 


pi 


Rozbili obóz pod 


był cudny dzionekl © 


KE 


wielź-że mi' cokolwiek 7” - 

jak się czule 
, Jak schylając 
poczuł hagle na 
eńkiego uszka i 


! sig obudził,. to 


le j 


zastawał: go zwykle mniej. zako- | 


gdyby też i ona wtedy go. kochała — gdy- |. 
| by go. była kochała!..... Dłaczegóż nie mia- | 
łaby go kochać, kiedy on, Naval tak .:ją u-| -;, 
|wielbialł?. Czy też choć. domyślała się je- 
.|go miłości? czy nic nie odgadywała, nie 
-Janie widziała i' nigdy. go nie zrozumiała? 
-|A gdyby: tak był, wyznał: jej 


Rozbili obóz pod wierzbami, -t3d' wodą, 
drzemiącą pod górącemi promieniami słoń- 
cai. Powietrze było “wilgotne, pachnące, 
jwdychali' jë- w siebie-ż: roskoszą. : Jakiż to: 


| = Stary niedołęgo! Naturalnie, 


„Dj, 


Kot y z8 strachu, aby i 
„że to było umyśl. | 


mu? nigdy mu dotąd nie przychodziło do 
głowy. Teraz dopiero zdawało mu się, że 
coś zaczyna pojmować. <, « / - 
<=>(zyzbitne > l a SOK 12 5 
Pan Saval na samą tę myśl oblewa się 
rumieńcem i zrywa się wzburzony z krze- 
sła tak, jak gdyby przed trzydziestu laty 


|usłyszał z ust pani Sandres słowa: 


— Kocham cię... o = 

Czyżby to było możebnem? To podej- 
rzenie, które mu się wkradło do serca, za- 
(dawało tortury... zy to podobna, aby on 
‘tego nie zauważył, nie odgadł!... Ach! je- 
żeli to prawda, jeśli on był tak bliskim 
szczęścia .a nić pochwycił go! > 
; A Muszę 0 tem wiedzieć, nie mogę .po- 
zostawać w tej wątpliwości.. Dowiem się 
o tem bezwarunkowo! —- zawołał, poczem z 
pośpiechem zaczął się ubierać. == Mam lat 
sześćdziesiąt dwa a ona ma pięćdziesiąt 
ośm, zdaje się, że mogę Śmiało zadać jej 
to pytanie — myślał sobie, wdziewając tu- 
żurek. Po chwili wyszedł. | 
„ Dom Sandre'ów znajdował się na tej sa- 
mej ulicy, prawie naprzeciwko jego domu. 
Udał się. tam niezwłocznie. Służąca po- 
śpieszyła na odgłos dzwonka, zdziwiona tak 
ranną wizytą. bud, 3 £ 
— Pan „Saval, już tak rano! Co się 
stało, czy nie wypadęk jaki? > 
— Nie, moja droga, tylko idź i powiedz ` 
swej pani, że pragnę z. nią pomówić — od- 
powiedział, E NE 
::—. Ale, bo. proszę pana, właśnie pani 
jest zajęta smażeniem, konfitur na zimę; 


|jęst w spiżarni, a. przytem jeszcze nawet 
|nie ubrana... pojmujesz, pan.. | 


' L To nie nie szkodzi-—przerwał Saval— 
idź do pani i powiedz, że mam do niej 
ważny interes, nie cierpiący zwłoki. . 
„Po odejściu, służącej: Saval będąc roz- 


|drażnionym począł . przechadzać się wiel- 
|kiemi krokami po salonie. Jednakże nie 
był wcale zmieszany, Cóż. to wielkiego; 


żapyta ją o to, jakby o jaki przepis ku- 
charski i basta.. Wszakże już ma lat sześć- 
„dziesiąt. dwa. . |. OI 


-j 


rów 


„Wtedy on „zbliżył się do niej cokolwiek 


i nie opierała się Demi z liści drzewami i rzewnie płakał, 


